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      Wyjazd nazachód znadbrzeżnego miasteczka North Berwick, Szkocja południowo-wschodnia – niedziela, 4 sierpnia – godzina 9.30
    


    No dobra, zgoda, liczyła więcej niż dziesięć lat, ale coztego? Miała dwadzieścia tysięcy przebiegu – autentycznego – iwyglądała, jakby wyjechała prosto zsalonu. Nieskazitelny, lśniący bielą lakier, nawet opony tak wyglansowane, żemożna było się wnich przeglądać jak wczarnym lustrze. Ipowiedzmy sobie jasno – była to coprawda podstawowa wersja forda sierry, lecz pododaniu opon oniskim profilu nafelgach zlekkich stopów, eleganckiego napisiku Cosworth nabagażniku isportowych foteli – zorganizowanych, rzecz jasna, najednym zpolicyjnych szrotów, podobnie jak cała reszta – ta maszyna naprawdę będzie rządzić. Młody Andy Green nieźle się podjarał.


    Taak, aten staruszek faktycznie dbał oswoje cacko. Traktował je jak własne dziecko. Nigdy nie wystawiał nadeszcz. Jeśli wierzyć sąsiadom,to wogóle rzadko wyprowadzał wóz zgarażu odczasu, gdy kilka lat temu zmarła jego żona. Wsumie szkoda, żejego stara kopnęła wkalendarz. No ale cóż, nie ma tego złego, cobynadobre nie wyszło...


    Andy strzepnął zdeski rozdzielczej nieistniejącą drobinkę kurzu, poprawił okulary przeciwsłoneczne, nieźle imitujące szkła marki Ray-Ban, opuścił boczną szybę iwystawił łokieć przez okno – tę szpanerską pozę przyjął naużytek dwóch skromnych panienek wrenaulcie clio, które właśnie zaczynał wyprzedzać zpiskiem dymiących opon irykiem silnika nanajwyższych obrotach. Zerknął wlusterko ipostanowił zinterpretować wyprostowanie przez młode damy pojedynczych palców jako gest aprobaty, próbując jednocześnie przekonać samego siebie, żenie odczytuje zruchu warg wykrzykiwanego przez nie słowa POJEBUS.


    Zresztą, olać je. Wkońcu Andy nie był już zwykłym stójkowym pomagającym przeprowadzać dzieciaki przez ulicę wzabitej dziurze, takiej jak Haddington. Pracował teraz wwydziale kryminalnym policji Edynburga – został prawdziwym gościem zmiasta. Doczego więc miałyby mu być potrzebne takie wiejskie dziewki?


    Jego dłoń powędrowała wstronę półki pod tablicą rozdzielczą, denerwującej go jakimś ciągłym grzechotem. Pochwili namacała przedmiot będący źródłem irytującego dźwięku. Kaseta magnetofonowa! Staruszek pewnie oniej zapomniał, kiedy sprzątał auto przed sprzedażą. Andy zerknął nanapis nawkładce: „SPIKE JONES AND HIS CITY SLICKERS”. Coto zadziady? Był tylko jeden sposób, żeby się przekonać. Andy wsunął kasetę doodtwarzacza ipodregulował głośność.


    Rozbrzmiał wystrzał zrewolweru, apotem kolejny... itrzy następne!


    Młody Green skulił się, poczym podskoczył, uderzając głową osufit.


    –Jasny szlag, omało nie narobiłem wgacie! – jęknął, czując, jak wali mu serce.


    Ponagranej nataśmę strzelaninie zgłośników huknął wariacki refren: „Zawsze ranisz osobę, którą kochasz!”, wykrzyczany przez wokalistę przy akompaniamencie przypominającym popis gry naelementach wyposażenia saloonu wwykonaniu gości cierpiących nazespół kompulsywnego walenia wbębny. Andy Green nigdy dotąd nie słyszał czegoś podobnego. Mimo tych emocji przypomniał sobie ostrzeżenie staruszka, który bardzo wyraźnie poinformował go obraku paliwa wbaku. Młody kierowca skręcił więc nastację benzynową Esso wzachodniej części miasta.


    Wciąż nie mógł się nadziwić kakofonii dobiegającej jego uszu przez otwarte okno samochodu, gdy zaczął nalewać paliwo zjednego zsamoobsługowych dystrybutorów. Gwałtowne dźwięki tak bardzo pochłonęły jego uwagę, żecałkiem umknął mu widok porażająco atrakcyjnej młodej kobiety zakierownicą coupé marki Alfa Romeo Spider zezłożonym dachem, zaparkowanego przy myjni. Piękność przez kilka chwil przyglądała się Andy’emu, poczym niespiesznie podjechała dodystrybutora naprzeciwko.


    Dopiero wtedy ją zobaczył. Cóż to był zawidok! Grzechem byłoby nie popatrzeć nalaseczkę ztaką klasą.


    Aona zadbała oto, bymłody Green dostrzegł akurat tyle, żewytrzeszczył oczy whipnotycznym zauroczeniu – wycięcie jej dekoltu iskraj spódnicy były nagranicy przyzwoitości – gdy miękko jak kocica wyślizgnęła się zsamochodu.


    Coraz mocniej ściskając uchwyt dystrybutora, Andy patrzył nazbliżającą się nieznajomą. Wylot rury uderzał wotwór baku forda sierry zgodnie zrytmem wystukiwanym naasfalcie przez szpilki kołyszącej biodrami piękności. Tymczasem wsamochodzie City Slickers rozpoczęli muzyczną masakrę piosenki zatytułowanej Laura.


    Andy głośno przełknął ślinę. Wpatrywał się wodbicie własnej twarzy, gapiącej się naniego zlustrzanych okularów właścicielki alfy romeo. Skinieniem głowy wskazał okno swojego pojazdu.


    –Hm... No... to niezupełnie mój gatunek muzyki – wymamrotał, nie potrafiąc zapanować nad drżeniem ręki nalewającej paliwo. – Taśma była wwozie, kiedy go odbierałem. Ja wolę tego, no... Status Quo Rockin’ All Over the World, takie rzeczy trochę nawyższym poziomie. – Podczas gdy patrzył, jak odbicie jego twarzy wokularach nieznajomej oblewa rumieniec, palce niechcący zacisnęły mu się naprzycisku wyjętej już końcówki dystrybutora. – Okurde! – wrzasnął nawidok benzyny spływającej poprzedniej części jego spodni. – Mama zrobi mi zato piekło jak wszyscy diabli!


    Kobieta zalfy spidera opuściła okulary, aspojrzenie jej czarnych oczu sprawiło, żepod Andym ugięły się kolana.


    –Jeśli spieprzysz, piccino mio – oznajmiła zachrypniętym szeptem – to jesteś trupem. Capisci? – Apotem odwróciła się iwolno podeszła dowłasnego wozu. Przed wsunięciem się nafotel kierowcy przystanęła iponownie spojrzała naswą oniemiałą ofiarę, powoli iznamaszczeniem przeciągając poszyi krwistoczerwonym paznokciem wyprostowanego palca.


    Młody Green osłupiał. Stał bez ruchu, zociekającą końcówką dystrybutora paliwa wdłoni, patrząc jak czerwone coupé błyskawicznie opuszcza teren stacji benzynowej iwłącza się wstrumień mknących nazachód pojazdów. Mechanicznie odwiesił wąż, jednocześnie patrząc naswoje przemoczone benzyną spodnie. Dopiero wtedy zauważył coś, coopierało się ospód obudowy dystrybutora. Była to papierowa torba nazakupy.


    Uznał, żemusiała należeć dotej cizi walfie spiderze. Nachwilę zamarło mu serce. Czy czasami wzrok go nie mylił? Pewnie tak. Wkażdym razie one nie mogły być prawdziwe. Chciwie przetrząsnął zawartość torby. Rety, jednak go nie mylił. Adotego były prawdziwe! Jasny piorun!


    Rozglądając się ukradkiem, otworzył bagażnik izamknął wnim torbę. Nie ma coryzykować. Przebiegł wzrokiem pokilku innych klientach stacji. Wporządku, nikt nie zauważył, cosię wydarzyło – tego był pewien. Ale co, docholery, miał teraz zrobić? Myśli mu się plątały. Pognał naskraj jezdni, stanął napalcach ispojrzał wkierunku zachodnim. Tak jak przypuszczał – poczerwonym samochodzie nie było już śladu. Nie miał chwili dostracenia. Pognał dokasy wewnątrz budynku stacji.


    –Stanowisko drugie, proszę pana? – spytała zuśmiechem młoda kasjerka. – Trzydzieści funtów, trzydzieści pięć pensów proszę.


    Andy rzucił naladę kartę Visa.


    –Przed chwilką stała tu alfa romeo spider zezłożonym dachem – wydyszał. – Czy kierująca nią kobieta zapłaciła kartą? Potrzebuję jej nazwisko inumer karty kredytowej.


    –Nie, nie płaciła kartą, proszę pana. – Dziewczyna posłała mu kolejny, irytująco spokojny uśmiech wyuczony podczas szkoleń. – Zbiera pan kupony?


    Andy niecierpliwie pokręcił głową.


    –Awięc gotówką. Zapłaciła gotówką? Ma pani może numer rejestracyjny najej rachunku?


    –Nie, gotówką też nie. – Kasjerka uprzejmie wręczyła Andy’emu małą broszurkę. – Czy ma pan już egzemplarz naszego nowego katalogu podarunkowego Esso? Naprawdę opłaca się zbierać te kupony. – Niespiesznie wskazała pierwszą stronę. – Widzi pan? Ładne ręczniki kąpielowe iszklaneczki. Ładne iduże. Wsam raz nate letnie dni, kiedy...


    –Daj już spokój, kotku – warknął Andy. Machnął legitymacją policyjną. – Wtakim razie zapłaciła czekiem, prawda? Pokaż szybciutko ten czek. Jestem zbiura kryminalnego!


    –Nie, czekiem też nie płaciła. – Kasjerka wsadziła dokieszeni bluzki kupony, których nie chciał przyjąć Andy, aprofesjonalny uśmiech zniknął zjej twarzy. – Widzi pan, ta laseczka nawet nie weszła dosklepu, bonie kupiła ani benzyny, ani wogóle niczego.


    –Wielkie dzięki, cholera – wymamrotał Andy. Szybko nagryzmolił swój podpis napotwierdzeniu uiszczenia opłaty kartą kredytową. – Cholernie mi pomogłaś! – Podniósł wzrok ispojrzał dziewczynie prosto woczy. – Wiesz może, kto to był? To znaczy, widziałaś ją tu wcześniej?


    Kasjerka przechyliła głowę, powoli wzruszając tylko jednym ramieniem.


    –Wżyciu jej nie widziałam, panie Kojak – powiedziała beznamiętnie, apotem wręczyła Andy’emu rachunek. – Awtej robocie wystarczy jedno spojrzenie. Życzę miłego dnia, kolego.


    Błyskając światłami, waląc wklakson iścierając conajmniej milimetr gumy zopon, Andy opuścił stację benzynową, rozpoczynając spóźniony pościg zatajemniczą kobietą wczerwonym spiderze. Chwilę później napodjazd stacji wpadł znaprzeciwka biały ford sierra, niemal identyczny zpojazdem Andy’ego. Spocony kierowca nerwowo zerknął nazegarek. Niezgrabnie wcisnął kasetę dosamochodowego odtwarzacza izatrzymał się gwałtownie przed stanowiskiem numer dwa.


    
      
    


    
      Pięć minut później – miasteczko Dirleton, trzy mile nazachód odNorth Berwick
    


    Komisarz detektyw Bob Burns nie był szczęśliwym policjantem. Mrużąc powieki wporannym słońcu, które już zalewało ganek jego krytego dachówką domku, skierował mętne spojrzenie nawpół zamkniętych oczu natyczkowatą postać, której palec wskazujący zawisł zaledwie ocal odwłącznika dzwonka.


    –Jeszcze raz dotkniesz tego guzika, Green, aprzysięgam, żeodłamię ci ten cholerny palec! – Odciągnął rękaw szlafroka ispojrzał nazegarek. – Jasny gwint! Wydaje ci się, cholera, żemożesz mnie budzić otakiej barbarzyńskiej godzinie wniedzielę rano, dodiabła ciężkiego? Ito jeszcze wdługi weekend?


    –Hm... no... jest już prawie zapiętnaście dziesiąta, szefie – palnął Andy Green. – To znaczy, myślałem, żemoże będzie już pan nanogach, żesię pan szykuje dokościoła albo... albo coś... – Andy zamilkł, zniepokojem opuszczając wzrok, podczas gdy komisarz chwycił go zakoszulę iszarpnięciem zbliżył dosiebie, tak żenosy obu mężczyzn niemal stykały się zesobą.


    –No więc, chłopcze – wysyczał Bob, awoń czosnku iczerwonego wina uderzyła zmysł powonienia Greena zsubtelnością prawego sierpowego, nie pozostawiając żadnych wątpliwości codoprzyczyny wyraźnie złego humoru przełożonego. – Powiedz mi, żenie słyszałem, jak wypowiadasz te słowa, kiedy otwierałem drzwi. Powiedz mi, żenie przyszedłeś tu, żeby mi powiedzieć ojakichś paru banknotach, które znalazłeś nastacji benzynowej wNorth Berwick. – Zkażdą wypowiadaną sylabą głos brzmiał coraz groźniej. – Powiedz mi, żepoprostu zrobiłeś mi głupi kawał, Green,to może zdołam jakoś powstrzymać tę przemożną chęć natychmiastowego odesłania cię nanajniższy możliwy szczebel hierarchii służbowej stójkowych!


    Andy Green odchrząknął, chcąc się oprzeć chwytającemu go zagardło zaniepokojeniu – uczuciu, którego duszące skutki pogłębiała bliskość oddechu szefa.


    –N-nie mogę, szefie – wyjąkał, mrugając, apotem znów odkaszlnął.


    Chwyt Boba Burnsa zakoszulę Andy’ego się zacieśnił.


    –Czego „n-nie możesz, szefie”? No już, chłopcze, czekam.


    –Hm, no... nie mogę skłamać, panie komisarzu... jeśli wolno mi użyć nieśmiertelnych słów wypowiedzianych przez Abrahama Lincolna, gdy... – Andy się zawahał. Nieśmiało wyciągnął zza pleców papierową torbę ipodniósł ją. – Gdy jego ojciec powalił go pniem drzewa zazastrzelenie prezydenta Kennedy’ego czy jak to tam było.


    Nie zaszczycając torby choćby zerknięciem, Bob Burns odsunął ją nabok. Wziął głęboki, powolny oddech, byodnaleźć cechujące go zazwyczaj spokój icierpliwość.


    –Popatrz no, chłopcze – powiedział cicho, sięgając donajgłębiej położonych zasobów panowania nad sobą izwalniając uchwyt nakoszuli Andy’ego Greena. Położył dłonie nabarkach młodzieńca, poczym wolno obrócił go osto osiemdziesiąt stopni. – Popatrz no tam ipowiedz, cowidzisz.


    Andy osłonił oczy przedramieniem.


    –Cowidzę? Hm, niech spojrzę. – Przez chwilę zastanawiał się, czy nie jest to czasem podchwytliwe pytanie. Następnie, nie mogąc dojść dożadnego konkretnego wniosku wtej kwestii, odpowiedział zdecydowanie: – Nic!


    Kuląc się, czekał nanieunikniony opiernicz, który jednak nie nastąpił.


    Przeciwnie, Bob Burns zuznaniem klepnął go wplecy imruknął:


    –Otóż to, Andy. Nic.Nie ma tam niczego prócz kwitnących róż ibujnego klematisu pnącego się poażurowym łuku ponad furtką. Niczego prócz szerokich błoni rozciągających się zanimi. Niczego prócz ruin starego zamku, pogrążonych wspokojnym śnie zazasłoną prastarych cisów ijaworów podrugiej stronie skweru. Niczego... – Przystawił złożoną dłoń doucha izamknął oczy. – Ach... Ateraz powiedz, cosłyszysz?


    Andy posłusznie przystawił własną dłoń doucha. Wyciągnął szyję inasłuchiwał.


    –Też nic? – zaryzykował, roztropnie wybierając tę samą odpowiedź, dzięki której wypadł tak dobrze woptycznej części przeprowadzanego właśnie testu.


    –Otóż to! – Głos Boba Burnsa emanował niesamowitym spokojem. – Nic.Albo raczej nic, jeśli nie liczyć przepięknej piosnki kosa niosącej się zgłębi Archerfield Wood zatym starym zajazdem. Nic prócz sennego ćwierkania wróbli nawysokim bukowym żywopłocie przy pobliskiej alejce. Nic prócz pełnego zadowolenia brzęczenia trzmiela, który leci objuczony nektarem niesionym dodomu zkępy wiciokrzewu spływającej pościanie tego kamiennego kościółka. Nic...


    –Taa – zgodził się Andy, fatalistycznie wznosząc ramiona. – Wtym Dirleton naprawdę nic nie ma, conie, szefie?


    –Bardzo słusznie, chłopcze. – Jednak barwa głosu Boba znowu ulegała zmianie. Wzrastała wysokość tonu, podobnie jak jego natężenie, cowyraźnie zdradzało coraz większe napięcie. – Iwłaśnie ztego powodu ponownie osiedliłem się pośród nicości mojej rodzinnej wsi, pospędzeniu stanowczo zbyt wielu lat natym nędznym poddaszu wStockbridge, pośród bombardującego moje bębenki uszne harmidru krzepkich dzieci wwieku szkolnym oraz zdrowego zgiełku korkujących ulicę samochodów iautobusów, które, cholera jasna, ryczały iwypuszczały trujące gazy przez cały dzień iprawie przez całą, cholera jasna, noc! – Bob był już teraz nieźle nakręcony, wręcz krzyczał. – Aty wpadasz domojej oazy spokojnej nicości niedzielnym rankiem ojakiejś potwornej porze, żeby poinformować mnie oznalezieniu kupki szmalu! No więc mogę ci powiedzieć zadarmo, Green...


    Zrozpaczony posterunkowy Green próbował mu przerwać.


    –Ale, szefie – zaoponował błagalnym tonem, wskazując natorbę – tu jest...


    Jednak Boba to nie interesowało.


    –Możesz sobie zabrać tę cholerną kupkę szmalu izostawić ją wbazie wNorth Berwick, cozresztą powinieneś był zrobić, zamiast tu przyjeżdżać. – Przerwał, żeby zaczerpnąć powietrza. – Ajeszcze lepiej będzie – wyrzucił zsiebie – jak weźmiesz tę cholerną torbę, zwiniesz ją razem zjej przeklętą zawartością iwsadzisz ją sobie bokiem doswojej pieprzonej...


    –O, dzień dobry, Andy! Przyniosłeś bułeczki naśniadanie? Cudnie! Cóż zamiła niespodzianka! – Zawsze tryskająca energią doktor Julie Bryson wotoczeniu piany białych koronek przemknęła przez drzwi domku iwyrwała torbę zwciąż podniesionej ręki Andy’ego. – Jakie to uprzejme ztwojej strony. – Mrugnęła doniego przekornie. – Podlizujesz się szefuńciowi, co? Nie przejmuj się, ja cię nie zdradzę. – Zrobiła gest, jakby unosiła doust filiżankę. – Kawa czy herbata, Andy? – Apotem, potrząsając torbą, zachichotała. – Uuu, ciężka. Widzę, żeprzyniosłeś też bekon, marmoladę iwszystko, cotrzeba, tak?


    Andy Green uśmiechnął się zzakłopotaniem, ale zachował milczenie. Jednak bardzo intensywnie myślał – jego myśli skupiały się niemal wyłącznie nakuszących mignięciach opalonych sprężystych części ciała pani doktor, które odsłaniały się przy każdym poruszeniu jej peniuaru przez letni wietrzyk. Pierwszorzędne bimbałki... zwłaszcza uspecjalistki odkryminalistyki – rozmarzył się. Mmm, naprawdę superlaseczka, bez dwóch zdań. Niewysoka, ale zidealną figurą. Rety, żeteż szefowi udało się wyrwać taką śliczniutką cizię...


    –No dobra, Green, kiedy już skończysz ślinić się dopani doktor – burknął Bob – to wciśnij sobie oczy zpowrotem, boci wyłażą, apotem zabieraj się ztą torbą izrób znią to, coci powiedziałem. – Podjętą przez Julie próbę zgłoszenia sprzeciwu uciął machnięciem ręki. – Nie, posterunkowy Green nie zje znami śniadania. Ma inne, pilniejsze sprawy dozałatwienia... zgadza się, chłopcze?


    –Skoro tak pan mówi, szefie – wymamrotał Andy. Naużytek doktor Julie zrobił minkę małego zagubionego chłopczyka, poczym opuścił wzrok. – Ale myślę, żezastosuję się dopierwszej rady, szefie. Znaczy, jeżeli to szefowi nie przeszkadza. No bocholernie szkoda byłoby tak zwyczajnie wsadzić sobie to wszystko do...


    –Aa-aa-ii-ii-ii! – zapiszczała Julie, która właśnie zajrzała ukradkiem dotorby. Wosłupieniu wypuściła ją zrąk, przez cocała zawartość wysypała się nakamienne płytki. – Acoto, ulicha, ma być?


    
      
    


    [...]
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